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~ g. Rzym, dnia 22 listopada 1961.

a 523265 £.238._."Propozycji, dla_emiLgraeji "

z

“i:, Dnia 1% .m. odbył się starsniem S.P.K. Itelia wsali ów. Sta-

# nisława w Rzymie wy dziennik", na którego program słożykysię refe- s

raty red. Staniskawa PaczyAskiego o metodach genatrowgania emigracji -- e
przez reżym komunistyczny w Polsce oraz red. Jerzego Jankowskiego o fe- --

deracji Europy. z
„Wp Zagaił Prezes W. Zakors!
Papée do wypowiedzenia się na t

- ku krej-emigracJa. ?
Oto co powiedział Ambasador Papée w tym związku:

MJednoz czasopism krakowskich, czegopismo katolickie, ogłosiło

artykuł p.t. "Propozycje dla emigracji", Autor wychodzi ze słusznego

zasadniczo założenia, że są sprawy wspólne, zegadnienia o tzu

obowiązują wszystkich Polakówi wymagają wspólnego wy
takjest, bo od wielu lat ned tymi sprawamipracujemy. i
leży gdzieindziej; %ęporozumieniałdotyćzy odpowiedzi na e

reż to sprawy są współne wszystkim Polakom? z - *

% 7 Wiemy wszyscy, że taką sprewą są granice Polski, a więctakże

granice na Odrze i Nysie, Ale tuwezwania do mas kierowane są ohybs

emigracje niepodległościowe od lat nad tą sprewą procuje.

a to dowodów? Oczywiście, że nie trzeba, bo to są sprawy

6 opowiem Państwu, dla chwili rozweselenia, taki wypadek.

bardzo przeszłości: jeden z naszych dyplomatów, przedsta-

wiając gwoim parfnerom w jednej z kencelarii zachodnichnaszą

1:8th; za szybkim uznaniem grenicy Odra-Nysga, usłyszałod swego ro m
: fa to ciekawe bo te same argumenty, które Pan mi powtarza od

ałyszałem wczoraj od ambasadora Polski ludowej". _ _-_ -_- s

2 Wiemy, jaki jest nasz obowiązek w tej wielkiej sprawie, otw.

tej ciągle jeszcze pa skutek krótkowsroczności., mekoduszności i braku

ś poczucia własnego interesu Zachodu. Ale powiedzmy sobie, co uweżemy

+ £ jeszcze za zadanie wspójne, za obowiązek naroGowy tego formatui tej

R- historycznej doniosłości, że źedna różnica przekonań w dziedzlnie gra-

i topogłądu nie może go zepchnąć z naszej sgendy? _.

è: . Jasne jest, że do wspólnych wszystkich Polakom problemów sali.

? ozamy wszystko to co dotyczy przyszłości narodu, tego narodu, który

tak gamą jak my jest ofiarą narzuconego przez obcą przemoc reżymu. -

"G Stad płynie nasz obowiązek podtrzymania 1 romvijenia kulturalnych

?:? związków narodu z Zachodem: do kultury zachodniej, opartej o filozofią

ie

e
Me:

, który zaprosił obednega Ambasadora -
t pevmyoh aktuelnyoh aspektow stosun-  

 

   
  

 

  

 

  

 

   

   

  

  

  

 

grecką, prawo rzymskie i religięchrześcijańską Polska zewsze należała

›hoe należeć. Pracujemy i będziemy pracować nać tym, by udos-

. ułatwiać w miarę naszych sił naszym braciom z kraju zapozna-

o z kulimrą zachodnią, z jej nowymi zdobyczemi z dziedz:

ki, literatury i sztuki, by przekazywać im rezultaty prao własnych, ok-

reślających miejsce Polsków w świecie i wykasujących jak nierozerwal-

nie nagz kraj związany był i jest z Zechodem. Chetnie też przekazujemy

temu Zachodowi wszystko co i dziś jest trwałym wkłademmyśli polski.

w jego kulturę,co dowodzi nieśmierteluości związków intelektupolskie-

go z Zachodem.Ale niech od nas nie żędają byśmy byll tafna napędową -

nakierunku Wschód-Zachód dla produktów obcej ram, wrogiej, narzuconej

Polsce myśli materialistycznej. |_ <-- a : i

Tu niech mi będzie wolno wspomnieć specjalnie o zadaniach na-

szych na tle zbliżającego się tysiąclecie Polski - tysigolecia prayna-

leinofci Polski do Kofciola raymskiego i kregu kultury chrzefcidi his-

kiej. m .
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_ zapuszczeć się tu w rozważenia na

  

Do wspólnychwszystkim Polakom problemów należą wreszcie wszel-
kie giaranis o poprawę bytowania meterialnego narodu, o zapobiegani. R
- w misrę nassyoh - kryzysom gospodarczym i żywnościowym, .
które ną wynikiem fałszywego systemu ekonomicznego, jakim Polsks jest >
rządzona. Wszystko, co może w tej dziedzinie przymieóć uJgę, wszystko,
Go dzięki pomocy zagreniay może naszemu krajowi wkstwić przetrwanie,
wszystko wreszcie, co dziękipomocy zagranicy na trwało narodowi sos-
tamie, jest równie dobrze naszą troską jak troską rodaków w kraju.
Ale i pod tym względem emigraoja niepodległościowe me czysto sumienie,
także i pod tym względem wyraśnieśmy się wypowiadali i konsekwentnie
działali gdzie należy, -| |_ _.

Ale im konieg. Niech nas publicysta katolicki krakowski nie
wzywa do współudzieżu w t.zw. nowego ustroju aoojalistycz->
nego, ustroju ponurej niewoli jednostki i narodu, niech nas nie zachę-
ca do zadowalania się Polską "aktualną! M i e
niech nag nie posądza o gotowość do ag

govietica, którą p. Chruszczow chcisł ki mu ów ---
Niech nas jednym słowem, naiwnieczy p. otnie, nie waym spół- --
pracy z czasowym,przemocą narzuconymPolsce rożymem. Nagzym zadaniem --
Jest ten reżym demeskować, niewolę zwalczać i mówić prawdęo ucisku
narodu Zachodowi . -

- Potrafimy, chcemy i będziemy rozróżniać między narodem a usur-
potorem, który NME chwilowo rządzi, między naszymi broomi uciónionymi ~
a agentami Moskwy, którzy ich uciskają. Niech co do tego nie będzie -d
wątpliwości i słudzeń: naszą odpowiedzią będzie wzmożona praca nad u6- i
wiedemianiem Zachodu, ostajni mpéluy obowiązek mobee Polski. Tego ty- i
godnik krakowski nie ohae, czyn-nie może, zrozumieć. Wolą zresztą nie -

ten temat: boję się jednak, że jes-
teśmy świadkami dalszych, skutecznych nacisków ze strony reżymu i dal-
szych, widocznych ześlizgów ze strony pisma ,Śóre— niejednąchlubuą
kertę zapisało w dziejach porojennej publicystyki polskiej. '

Niech nas naiwnie czyprzewrotnie nie kuszą. Doczekaliómy cze-
gów, gdy chwilowy wielkorządca Sowietów miota gię wśród nąlggs'taźląbych'
problemów i kryzysów wewnętrznych i nie mogąc już, jak byc te-
pić żywych, tępi pemięć zmarłgchsz-ndnięrzy: tępi zresztą po to, by
trafić ostatecznie w żywych. Dowiedzieliśmy się dzięki temu, że przez
lat blisko 30 rosyjska partia komunistyczne błądziła, uprawiając pre-
wie boski kult osoby Stalina. Nie błądziłe natomiest ujarzmiajac Pols-
kge-1 dalszych 65 milionów wolnych niegdyś europejczyków. % łącznie
100 milionów wolnych niegdyś ludzi miałoby zostać w szponach sowiec-
kich podczas gay

2

miliony berlificaykGw nic moge utreci6 wolnofci?
Goś tujest zasadniczo nie w porządku - i myślę, że o ile nie zostanie 5
uwolnione owych 100 milionów ludzi niegdyś wolnych, te 2 miliony ber- =

    

  

 

 

    
    

    

 

- lińczyków prędzej czy później straci wolność.
- ' Idea samostanowienia nie może być ani jednokierunkowa ani kolo-

rowa, bo wtedy przestaje być ideg i staje się kruczkiem politycznym.
Chruszczow na konferencji międzynarodowej, poświęconej sprawie samo- -
stanowienia narodów, nie mógłby sobie pozwolić na bicie butem w pule
pit - a znalazł by się na kawie oskarżonych. z

"Pokój nigdynie będzie zapewniony - powiedzisł ostatnio w Pary-.
fu jeden z parlamentarzystów NATO - jeżeli Suropa nie potrafi połączyć
Bię ne podstawechdemokratycznych. Prawo somostenotienia ufrykańczyków
Jest ogólnie uznane, dlaczego neguje się je Zuropie wcchodniej? Jest
to problem podstewowy. Tylko tą drogą Zuropa zachodnia potrafi wress-
cie wyjóć me swej bierności i wyjąć z rąk Sowietów inicjatywę, którą
ciągle dzierżą".

Tek ten problem w swoim prawdziwym formacie dzić wygląda i z
tego trzeba sobie zdać sprawę, by właściwie i celowo ustawiać naszą
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procą dla Polski, prece nad nejwmigkezya, wspólnym problemem, jakim

jest osiągnięcie spowrotem wolności i niepodległości.

Roesnica Niepodległości, którą niedawno święciliśmy, niech nas

uczy, że wolność i niepodległość to nie urojenia, że wszyscy przekona»

liśmy się w noszym ciężkim życiu, jak rzeczywistość często przewyższa

najbujniejszę fantezję. Fntaaja zaś w polityce jest uiezbędne, nicz-

bedne tek some jak odwaga: fantazja to po prostu przewidywanie przysz

%ośgipęłączone z decyzją działania. Tej feniemji nam, da Bóg, nie
va el ;
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